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Wszystkim naszym 


MŁODA MATKA 


wychowankom, 
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prenumeratorkom, 


czytelniczkom, współpracownikom i przyjaciołom pisma prze- 
syłamy serdeczne życzenia Wesołych Swiąt. 


Redakcja. 


Zabawki 


dziecka. 


(Uwagi lekarza) 


Zabawka jest dla dziecka wier- 
nym i stałym towarzyszem życia. 
Temat ten staje się niewyczerpaną 
skarbnicą rozważań dła pedago- 
ga i psychologa. Dla lekarza, inte- 
resującego się całokształtem życia 
dziecka, a nie tylko temi czy inne- 
mi zespołami chorobowemi, pożą- 
dane jest zaznajomienie się cho- 
ciaż pobieżne z tym tematem, jak- 
kolwiek może pod nieco odmien- 
nym kątem widzenia. 

Życie małego dziecka splecione. 
jest z kolejno zmieniających się 
okresów snu i czuwania. Ten ostat- 
ni okres — to przeważnie zabawa 
— przerywana śniadaniem, obia- 
dem, kolacją — czy innemi posił- 
kami potrzebnemi dla uzupełnie- 
nia sił dziecka. 

Normalne, zdrowe dziecko, śpi 
spokojnie, je dobrze („ma ape- 
tyt“) — bawisię chętnie i wesoło. 

Lekarza więc musi interesować 
przy ocenie zdrowia dziecka nie 
tylko sen i apetyt, ale i jak i czem 
się bawi. 

Psycholog i pedagog — oceniają 
wartość zabawki z punktu widze- 


i 


nia potrzeb psychicznych i możli- 
wości dziecka. Lekarz w całości 
musi podzielać to zdanie. Dla zdro- 
wia dziecka — konieczne są le za- 
bawki, które są przystosowane de 
jego potrzeb, inaczej, stosując nie- 
właściwe zabawki, popełniamy nie 
tylko błąd z punktu widzenia pe- 
dagogiki, ale i błąd lekarski; wy- 
wołać bowiem możemy objawy 
zmęczenia, znużenia czy to umy- 
słowego, czy fizycznego. Zagadnie- 
nie to jest pokrewne z zagadnieniem 
„nieodpowiedniej książki“ lub „nie- 
odpowiednich sportów“ dla star- 
szych dzieci czy młodzieży. Błąd 
i tam popełniany mści się przecież 
nia tylko jako błąd „wychowaw- 
czy“ ale i jako błąd „higjeniczny*. 

Lekarz więc i pedagog dobiera- 
jąc zabawki dzieciom muszą się 
liczyć z możliwościami dziecka i je- 
go cechami nietylko charakteru 
ale i zdrowia. Inne zabawki będą, 
mówiąc kategorjami lekarskiemi, 
„zdrowe“ dla dziecka chorego i le- 
zącego w łóżku, inne dla zdrowege, 
inne dla nerwowego i pobudliwe- 
go, inne dla biernego, apatyczne- 
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go. Ważne więc dla lekarza są 
względy: ilość emocji i wrażeń do- 
starczanych dziecku przez zabawkę 
i indywidualne reagowanie na nie 
dziecka, oraz ilość wysiłku fizycz- 
nego prowokowanego zabawką. 

Zabawka może być jednak nie- 
bezpieczną dla dziecka bez wzglę- 
du na stopień reakcji wywoływa- 
mych u dziecka. Dotyczy to zwła- 
szcza najmłodszego wieku, kiedy 
dziecko nie nabyło jeszcze pewne- 
go zapasu doświadczenia życiowe- 
go. 

Wiadoma powszechnie jest 
skłonność niemowlęcia do brania 
przedmiotów do ust i gryzienia 
w okresie „ząbkowania“. W tym 
wieku więc nie dajemy dzieciom 
(a lepiej nawet i w latach jeszcze 
późniejszych) takich zabawek. któ- 
re można połknąć lub pogryźć. 


Dalsza wskazówka — to koniecz- 
ność używania zabawek (o ile są 
brane do ust) łatwo zmywalnych 
i niepuszczających farby. Upor- 
czywym grzechem rodziców w pew- 
nych ośrodkach jest dawanie do 
zabawy małym dzieciom takich 
rzeczy do zabawy jak monety, pa- 
ciorki, spinki, obrączki itd. Świad- 
czy o tem rok rocznie wydobywa- 
nie tych przedmiotów z przełyku. 
nosa lub ucha u dzieci, względnie 
wydzielanie ich prząz dzieci dro- 
gami naturalnemi. 

Zagadnienie czystości musi być 
brane pod uwagę przy wszystkich 
zabawkach z tkanin, zwłaszcza 
gdy chodzi o lalki z gałganków dla 
dziewczynek. Mamy tu zreszta mo- 
źliwość przypominania dziecku o 


MŁODA MATKA 


3517 


INFORMACJE : 
tel. 9.65-17 
w godz. od 
7-ej do 10-ej 
i od 15.ej 
do 17 ej. 


Pełnowartościowe mleko dla dzie- 
ci dostarcza maj. JASTRZĘBIEC. 


czystości i wdrażania do niej przez 


nową zabawę „prania“ sukienek 
lalki. 
Starszym dzieciom pozwalamy 


się nieraz bawić zabawkami kon- 
strukcyjnemi, przy których ko- 
nieczne są takie narzędzia jak no- 
życzki, młotek, gwoździe, piła. Za- 
bawa jednak musi być pod kon- 
trolą osoby starszej, dzieciom jed- 
nak skłonnym do brania przedmio- 
tów do ust, lepiej nie wydzielać 
gwoździ partjami. Tu, nie od rze- 
czy byłoby przypomnieć, że starsi 
sami uczą nieraz tego dzieci, bio- 
rąc do ust przy spinaniu np. spin- 
ki lub agrawki. 

Wyliczanie „niezdrowych zaba- 
wek -- mogłoby nas zaprowadzić 
zadaleko. Czasami te „zabawki“ 
wynajduje sobie same dziecko, po- 
zbawione wogóle zabawek, czasem 
dostarczają mu „pomysłowi“ ro- 
dzice. Jedyną drogą do zwalcza- 
nia tego jesc stałe szerzenie wiado- 
mości wśród rodziców, czem i jak 
w pewnym wicku ma się dziecke 
bawić. 

Dr. J. Bogdanowicz. 
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Higjena, pielegnacja i rozwój dziecka w obrazkach. 


Zabawki: 1) odpowiednie dla niemowiąt. 


Obwarzanek ce uloidowy lub kościany—pierw- Bardziej złożone zabawki — różne 
Sza zabawka najmłodszego dziecka. grzechotki celuloidowe i gumowe 
dla nieco starszych niemowląt. 


Starsze niemowlęta bawią się lal- Na wieś, dla ludzi niezamożnych, 

kami i zwierzątkami gumowemi nadają się gładkie niemalowane 

lub celuloidowemi (zaleca się dę- zabawki drewniane np. foremki. 
te — nie klejone). 
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2) nieodpowiednie dla niemowląt, 


Zwierzątka pluszowe i z gałgan- Zabawki jadalne z czekolady (słonik), z ciasta, 

ków, nie dają się umyć. Nie na- cukru z krochmalem dziecko wpierw wybru. 

dają się również malowane (farba dzi, a potem zje. Są one nieestetyczne i wy- 
truiąca?). fkonywane z najlichszych (surowców. 


Zbyt drobną rzecz (np. bączka) dziecko łat-  Żołnierzyk ołowiany — nie nadaje 
wo może połknąć. Zabawką błaszaną nie- się dla dziecka (ołów jest trujący). 
mowię się skaleczy. Łamliwych zabawek 

również należy unikać, Dr. M. Zaks. 
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Czy należy niemowlę przewijać w nocy? 


Sen dziecka w nocy jest sprawą 
tak ważną i zrozumiałą, że nikt 
z otoczenia bez komecznych powo- 
dów nie będzie go mu przerywał. 
Przeciwnie. W domu musimy siwo- 
rzyć takie warunki, by niemowlę 
mogło korzystać ze swoich praw 
całkowicie. My musimy się dosto- 
sować do jego potrzeb. 

W pierwszych miesiącach zdro- 
we, regularnie karmione niemow- 
ięta przesypiają całą noc, t. zn. 
10—12 godzin bez przerwy. 

W ciągu dnia, zwłaszcza w pierw- 
szych tygodniach, po każdem kar- 
mieniu, syte, zmęczone ssaniem, 
ucinają sobie znowu  drzemkę. 
W ten sposób śpią naogół na dobę 
18—20 godzin. 

Z wiekiem śpią coraz mniej. Od 
7-8 mies. życia — aż do 2—3 lat 
wystarcza im przeważnie jedno 
spanie po południu między godziną 
13—16-tą. Nocny odpoczynek musi 
hyć zachowany. Niemowlę, prowa- 
dzone w początku systematycznie, 
łatwo przyzwyczaja się do narzu- 
conego mu porządku. 

Matka czy opiekunka często jed- 
nak staje przed zagadnieniem: czy 
należy przerywać sen niemowlęcia 
w nocy, gdy ono śpi tak smacznie 

a leży w mokrych pieluszkach. 

Nasza odpowiedź brzmi: tak, na- 
leży — i to małe zawinięte 


w ciepłym beciku, jak również i ie 
starsze, które śpi w swojem łóżecy- 
ku. 

Zdaje się, że nie potrzebuję tłu- 
maczyć konieczności przewijania 
dziecka i w nocy. 

W dzień nie pozwalamy leżeć 
dziccku w mokrej pieluszce. Kie- 
ruje tu nami wrodzone poczucie 
czystości, świadomość ochraniania 
delikatnej skóry przed zaczerwie- 
nieniem — wyprzeniem i t. d. 


Noc, która pod wieloma względa- 
mi w życiu dziecka ma swoje pra- 
wa, pod tym względem nie rożni 
się od dnia. 


Przewijamy nasze kochane dzie- 
ciaki w czyste, suche, ogrzane pie- 
luszki, ale staramy się ich przy- 
tem nie obudzić. Nawet „przy żół- 
tej katastrofie" troskliwe ręce mat- 
ki czy dobrej opiekunki potrafią 
obmyć, wysuszyć, zapudrować pu- 
pkę i przewinąć brzdąca tak de- 
likatnie, iż śpi sobie dalej prawdzi- 
wym snem sprawiedliwego. Ale 
trudno, nawet gdy się małeństwo 
obudzi w czasie tych zabiegów, 
prędko zapomni o doznanej krzyw- 
dzie i zaśnie odrazu. A napewno 
spać będzie lepiej w suchych pie- 
luszkach. 

Ładna historja! A gdy się ta po- 
wtórzy kilka razy w nocy? 
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Na szczęście zdrowe niemowlęta 
naogół przesypiają noc spokojnie. 
Jedno czy ewentualnie dwukrotne 
przewinięcie dziecka w ciągu nocy 
fo jeszcze nie tragedja. Niemowlę 
chore na rozwolnienie, czy też od- 
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dające częściej mocz, naprzykład 
w t. zw. zapaleniu miedniczek ner- 
kowych — tem większej od nas 
wymaga troskliwości. Zastosujemy 
te same środki. 

Dr. St. Bielobradek. 


Odpowiedzi na najczęstsze pytania matek. 


(Dokończenie z N-ru 23 „M. M,*). 


Kiedy matka może swego maleń- 
stwa nie karmić piersiął 


11. Czy matka, chora na kiłę, 


może karmić piersią swe 
dziecko? 
Nietylko może, ale powinna. 


Wtedy bowiem i dziecko także jest 
chore na kiłę. 

12. Czy zdrowej mamce wolno 
karmić niemowlę chore na 
kilę? 

Nie wolno. Grozi jej wtedy za- 

każenie się kiłą. 

13. Czy matka, mająca grypę, 
katar nosa i t. p. powinna 
przerywać karmienie pier- 
sią? 

Bezwzględnie nie. Wtedy powin- 

ma karmić w masce. W ten sposób 


© 
LAWE 
| Filiżanka, 
na śniadanie 
jest znakomitą 
odżywką 


zabezpieczy dziecko przed zakaże- 
niem (patrz Nr. 7 „Młodej Matki“). 

14. Czy dziecko samo przez się 
może dać powód do niekar- 
mienia piersią? 

Bezwzględnie nie, 

15. A co robić ze słabem dziec- 
kiem, które nie ma siły 
ssać? 

W takim wypadku matka powin- 
na zestrzykiwać pokarm i podawać 
go dziecku łyżeczką, a w najgor- 
szym razie nawet kroplomierzem 
(wcześniaki). 

16. Czy t. zw. wilcza paszcza 
(rozszczepienie _podniebie- 
nia) jest powodem do nie- 
karmienia? 

Takie dziecko może być conaj: 
wyżej nieprzystawiane do piersi. 
jeśliby nie mogło ssać; powinno 
wówczas dostawać  odstrzyknięty 
pokarm łyżeczką. 

17. A co robić, gdy dziecko jest 

chore? 

Tem bardziej wymaga ono wtedy 
karmienia piersią. 

18. A gdy dziecko 

ssać? 

Wrażenie matki. że dziecko nie 


„nie chee“ 
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chce ssać, jest przeważnie oparte 
na błędzie i nie powinno to być 
powodem do odstawienia dziecka 
od piersi. 


19. Na czem polega to błędne 
wrażenie? 

Na tem, że matka przeważnie 

ma tnniej pokarmu niż dziecku 


potrzeba; wymaga to dodania po- 
żywienia. Tam zaś, gdzie dziecko 
jest żywione mieszanie, czasami z 
powodu nieumiejętnego karmienia 
zbytnio rozsmakowuje się w je- 
dzeniu sztucznem (o tem będzie 
mowa w jednym z następnych ar- 
tvkułów). 

20. A gdy pokarmu jest za mało, 
czy to upoważnia matkę do 
odstawienia od piersi? 
Bezwzględnie nie. Należy wów- 


DA AeBZMECJ 


KTÓRE NIE ZNOSZĄ TRANU 


Mag. A. BUKOWSKIEGO 


zawierający czynniki wiłaminowe 


MATKA 
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czas przejść po porozumieniu się 
z lekarzem na odżywianie miesza- 
ne, w żadnym razie na wyłącznie 
sztuczne. 


21. Czy przyczyny natury spo- 
łecznej (praca matki) mogą 
być dostałecznym powodem 
do odstawienia dziecka 


piersi? 


od 
Do zupełnego odstawienia sta- 
nowczo nie; conajwyżej można 
przejść wtedy na odżywianie mie- 
szane. 
22. (zy powtórne zajście w cią- 
żę wymaga zaprzestania kar- 
mienia piersią? 
Niekoniecznie; zależy to w znacz- 
nym stopniu od samopoczucia cię- 
żarnej. Dr. P. Wójciak. 


ZWIĘKSZA WAGĘ CIAŁA — POBUDZA APETYT 
POBUDZA PRZEMIANĘ MATERII 


Wystrzegać się bezwartościowych namiastek i naśladownictw. 
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Przestrogi swiąteczne. 


Okresy Świąteczne są, niestety, 
często okresami nasilania się za- 
chorowalności dzieci na różne cho- 
roby, szczególnie zakaźne i kiszko- 
we. W związku z tem nasuwają 
się pewne uwagi, nieraz częściowo 
omawiane na stronicach tego pi- 
semka, 

Szerzeniu się chorób sprzyja, 
Jak zwykle zresztą, wzmożony ruch 
ludności, zwłaszcza kolejowy i au- 
tobusowy. W tłoku blisko stykają 
się i przebywają ze sobą chwilowo 
dzieci i dorośli; następuje łatwo 
udzielanie się chorób dzieciom 
zdrowym, lub wzajemna wymiana 
„zakażeń*. Później zwykle wszyst- 
ko składa się na karb .„zaziębie- 
nia“, chłodu, przeciągu i t. p., acz- 
kolwiek wiemy, że w większości 
przypadków nie jest to słuszne. 

Od najdawniejszych czasów za- 
uważono, że wszelkim wędrówkom 


łudności towarzyszy wybuch lub 
nasilenie różnych chorób zakaź- 


nych. Przy współczesnym trybie 
życia przyzwyczailiśmy się do tych 
wędrówek, odbywanych w tempie 
błyskawicznem po całym kraju, 
szczególnie w czasie świąt, mimo, 
że bezsprzecznie wpływają one na 
zwiększenie zachorowalności. 

O ile chodzi o dzieci, sprawom 


tym trzeba zawczasu poświęcić tro- 
chę uwagi i namysłu. Czy istotnie 
konieczne jest przewozić dzieci, 
zwłaszcza: drobne, tam i zpowro- 
tem. na okres paru dni, często z 
jednego krańca kraju na drugi, 
aby odwiedzić ciocię, babcię lub 
znajomych? Korzyści z tej jazdy 
właśnie w okresie ogólnego ruchu 
są wątpliwe, . natomiast niebezpie- 
czeństwa dla zdrowia dzieci bar- 
dzo realne. 


O ile koniecznie chcemy lub mu- 
simy wędrować z dziećmi na świę- 
ta, nie zabierajmy niemowląt i 
dzieci drobnych, słabych lub częste 
chorujących. Trzeba upewnić się, 
czy w miejscu, dokąd jedziemy z 
dziećmi, niema chorób zakaźnych. 
Musimy obrać najdogodniejszą ko- 
munikację i czas wyjazdu. Dzieci 
muszą być odpowiednio, lecz nie 
zaciepło ubrane, oraz rozsądnie od- 
żywiane. Trzeba unikać jazdy w 
nocy, oraz związanego z nią wy- 
czerpania i niewygód. 

Prócz zakażeń grożą nam jeszcze 
w wędrówkach z dziećmi — zabu- 
rzenia żołądkowo-jelitowe. Już sa- 
mo zmęczenie i odmienne jedzenie 
w podróży mogą u wrażliwych i 
nerwowych dzieci wywołać zabu- 
rzenia jelitowe. Dołącza się do te- 
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ODŻYWIAJCIE 


RACIONALNIE SWOJE DZIECI! 


Niezastąpiony dla dzieci w wieku szkolnym 


Lekki i pożywny środek 
odżywczy, dający zasób 
siły ienergji dla spędze- 
nia połowy dnia w szkole 


À 


Przed wyjściem do szkoły 
obowiązkowy talerz zupy 


z WARSZAWSKICH 
PŁATKOW OWSIANYCH 


Y 


Do nabycia w większych skle- 
pach spożywczo - kolonjalnych 


„Warszawski Młyn Parowy" Spółka Akcyina 
Warszawa, Objazdowa Nr. 2. — Tel. 551-16 
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go zmiana kuchni na nowem miej- 
scu oraz wogóle kuchnia świątecz- 
na. gdy odżywianie dzieci traktuje 
się zbyt swobodnie i z pobłażliwo- 
ścią. Nie chcemy przez to powie- 
dzieć, aby dzieciom były zakazane 
te lub inne potrawy lub pokarmy 
świąteczne (za wyjątkiem oczywiś- 
cie alkoholu). Dzieci mogą jeść 
prawie wszystko. nie musimy ich 
martwić, że im tego lub innego nie 
wolno; takt polega głównie na 
umiarkowaniu  ogólnem; należy 
dbać c to, aby dzieci nie jadły bez 
przerwy ciast i łakoci, aby nie by- 
ły przemęczone i „steroryzowane” 
nastrojem i ruchem świątecznym, 
aby nie miały nadmiaru „wrażeń“, 
w porę szły spać i miały normalny 
wypoczynek oraz przerwy w jedze- 
niu. 

Jeżeli chodzi o niektóre szczegó- 
ły dotyczące odżywiania dzieci w 
czasie świąt, odsyłamy do naszego 
artykułu z grudnia roku zeszłego 
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FOSFATYNA 
FALIERA 


IDEALNY POKARM 
DLA DZIECKA 


DA TWEMU DZIECKU 
SIŁĘ i ZDROWIE. 


FOSFATYNA 
FALIERA 


WARSZAWA,GRZYBOWSKA 88 


(Nr. 24 „Młodej Matki“) pod tytu- 
łem: „Odżywianie dzieci w czasie 
świąt”, 

Dr. J. Wiszniewski. 


Podsłuchane rozmowy. 


(Moje dzieci część swoich zabawek oddają dzieciom 


rodziców biednych. 


W sklepie zabawek i ozdób cho- 
inkowych panuje ruch niemały. 
Ekspedjentki i ekspedjenci żwawo 
uwijają się za kontuarem, przed- 
stawiając coraz to inne zabawki 
kupującym paniom i panom. W ro- 
gu sklepu dwie panie o czemś gło- 
śno rozprawiają. O czem to one tak 
zywo rozmawiają?” Aha, o zabaw- 
kach dziecięcych. 


„Bo widzi Pani, dzieciom tych 
zabawek zawsze jest za malo, a 
właściwie nie za mało, ale chciały- 
by one mieć coraz to nowsze za- 
bawki“. 

„Pani dzieci mają tych zabawek 
całe stosy!“ 

„To było przed paru laty, terar 
tego niema. Moje dzieci oddają 
część swoich zabawek dzieciom ro- 
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dziców biednych, których nie stać 
nawet na skromne zabawki dzie- 
cięce". 

„A wie Pani, że to jest dobra 
myśl. Każde niemal dziecko rodzi- 
cow zamożniejszych ma kilka za- 
bawek, ktore już mniej go intere- 
sują, bo już mu się „opatrzyły”, a 
dziecku biednych rodziców mogą 
sprawić wielką radość. Ale jak Pa- 
ni wyszukuje takie dzieci?" 

„O to, to chyba najłatwiej; znaj- 
dzie je Pani w swoim domu, w sq- 
siednim, w domu, gdzie mieszkają 
Pani krewni lub znajomi. Pozatem 
istnieją rozmaite komitety gwiazd- 
kowe, instyłucje dobroczynne, spo- 
łeczne, które przyjmują dary dla 
biednych dzieci“. 

„Muszę ja u siebie przejrzeć 
wszystkie szuflady i pudełka; na 
pewno znajdę tam trochę wysłużo- 
nych lalek i rozmaitych zabawek, 
zapomnianych i _ poniewieranych 
przez moją Alę. Obawiam się tyl- 
ko, że dużo z tych zabawek jest w 
złym stanie“. 

„Ja, robiąc przedświąłeczny prze- 
gląd zabawek, będących już w po- 
niewierce u moich dzieci, wyrzu- 
cum do śmieci te z zabawek, które 
nie dadzą się już naprawić, a te, 
które nadają się jeszcze do napra- 
wy — naprawiam. Dzieci zabawki 
lubią, io ich największa radość. 
bDlaczegożby choć raz do roku nie 
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dostarczyć dzieciom suteryn i pod- 
daszy tej radości, skoro o to nie 
jest tak trudno. 

W Londynie jest taki zwyczaj, 
że w jednym z kościołów rok rocz- 
nie odprawia się specjalne nabo- 
żenstwo, na które schodzą się dzie- 
ci, przynosząc z sobą rozmaite da- 
ry na gwiazdkę dzieciom biednym. 
Podobny zwyczaj powinno się za- 
prowadzić u nas w Polsce. U dzie- 
ci, które wiedzą, że ich zabawki 
czy jakieś upominki idą dla dzieci 
biednych, otóż u takich dzieci wy- 
rabia się poczucie miłosierdzia, in- 
stynkt społeczny, słowem zaszcze- 
pia się dobre zasady”. 

„To co Pani mówi bardzo mi tra- 
fia do przekonania. To też myśli 
takie muszą trafić do kółek na- 
szych znajomych. a stamtąd sze- 
rzyć się dalej i zataczać coraz szer- 
sze kręgi i dotrzeć do wszystkich 
zakątków Polski. Niech ci, których 
jeszcze stać na to, złożą gwiazdko- 
we upominki biednym dzieciom. 
Niech przynajmniej raz do roku 
w wieczór wigilijny podarunki 
opromienią radością  twarzyczki 
jak największej rzeszy dzieci". 

Rozmawiające panie pożegnały 
się i odeszły. Rozmowa ich była 
ciekawa i budująca. Szkoda, że ta- 
ha krótka, Ale widocznie gorączka 
przedświąteczna jest lemu winna. 

S. S. 
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Zabawki z punktu widzenia 
pedagogicznego. 


Kupując dziecku zabawkę nale- 
4v mieć na względzie nietylko je- 
go przyjemności, lecz również mo- 
ment pedagogiczny. 

W kazdej prawie zabawce tkwią 
wartości wychowawcze, które, 
umiejętnie wyzyskane, są ważnym 
czynnikiem w kształtowaniu natu- 
vy dziecięcej. I dlatego przy kup- 
nie zabawki nie należy kierować 
się jedynie płcią i wiekiem dziec- 
ka, lecz również zastanowić się, 
jakie zadanie wychowawcze ma 
spełnić dana zabawka. Zabawki 
dzielimy na dwa podstawowe typy: 
te. któremi dziecko się bawi w spo- 
sób dowolny, czyli zabawki właści- 
we, i te, które mu narzucają okre- 
slony rodzaj zabawy. a więc gry 
i zajęcia. 

W obrębie każdego z tych typów 
istnieje stopniowanie odpowiada- 
jące różnemu wiekowi dzieci. 

Do zabawek właściwych zalicza- 
14 się te, które naśladują w minja- 
łurze świat zewnętrzny. a więc: 
łalki, zwierzęta, sprzęty. naczynia. 
tramwaje, auta, samoloty i t. d. 

Gry dzielą się na dwie kale- 
gorje. Pierwsza, to gry zręcznościo- 
we i sportowe, wymagające od 
dziecka pewnej sprawności fizycz- 
nej. Do tej grupy należą też ulu- 


bione piłka i koło. Druga kategor- 
ja gier wkracza w sferę intelektu- 
alną i wymaga od dziecka bądź 
posiadania pewnego zapasu wie- 
dzy rzeczowej, historycznej, geo- 


graficznej, przyrodniczej, bądź 
pewnych wrodzonych zdolności. 


jak orjentacja, spostrzegawczość. 
łotność umysłu. 

Zajęciami nazywam zabawki ta- 
kie, jak: wyszywanki, wyplatanki. 
wycinanki, rysunki na szkle. kolo- 
rowanie, lepienie. 

Dzieciom zupełnie małym nate- 
ży kupować takie zabawki, które 
zapoznają je i oswajają z otacza- 
jącą rzeczywistością, dając pier- 
wiastkowe wiadomości z różnych 
dziedzin życia. Zadanie to spełnią 
zabawki przedstawiające świat ota- 
czający, a więc: lalki, zwierzęta. 
sprzęty, naczynia i t. p. Temu sa- 
memu celowi. obok budzenia spo- 
strzegawczości i orjentacji odpo- 
wiadają różne łatwe  loteryjki. 
Dzieciom starszym (4—8 lat), któ- 
rych udział w życiu otoczenia jest 
jeszcze niemożliwy, należy kupo- 

'ać zabawki, mogące stworzyć im 
fikcję tego życia, jednocześnie do 
niego przygolowując. Dzięki za- 
bawkom takim, jak maszyny, bi- 
lety i obcęgi. balja, kuchnia. tabli- 
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ca i ławki szkolne, można się cu- 
downie stać maszynistą, kondukto- 
rem, praczką, kucharką czy nau- 
czycielem. Odwieczny, klasyczną, a 
wciąż czarującą zabawką jest lal- 
ka. Zabawa lalką kryje skarby 
możliwości wychowawczych. Dziec- 
ko widzi w lalce istotę bezbronną 
i bezradną, której wciąż potrzeb- 
na jest jego opieka i budzi się w 
aiem postawa psychiczna podobna 
do tej, jaką w dorosłym wywołuje 
dziecko. 


O lalkę należy się troszczyć, na- 
karmić ją, ułożyć, wyprać jej bie- 
liznę i sukienki. Chorą lalkę trze- 
ba pielęgnować, nie hałasować, że- 
by jej nie niepokoić, pamiętać o 
jekarstwie i o kompresie. Nieraz 
trzeba się wyrzec wielkiej przy- 
jemności, w której nie może wziąć 
udziału lalka. Z ciasnego kręgu 
swojego „ja“ wchodzi dziecko w 
świat uczuć i poświęceń, których 
przedmiotem jest lalka. Bawiąc się 
lalką i opiekując się nią i jej rze- 
czami, uczy się dziecko porządku 
i pracy, miłości i poświęcenia. Nie 
należy wyłączać z tych zabaw 
chłopców. Ich świat nie jest inny 
niż świat dziewczynek, więc i za- 
bawy niech będą wspólne. 


Zabawka, mając do spełnienia 
zadanie wychowawcze, musi w 
dzieciach wyrobić harmonję przy- 
zwyczajeń i zamiłowań. Zwykle 
kupuje się dzieciom zabawki, od- 
powiadające ich zamiłowaniom i 
skłonnościom, a więc dzieciom ży- 
wym gry ruchowe, spokojnym i 
pracowitym zajęcia, inteligentnym 

gry umysłowe. Należy jednak 
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Niewidome dzieci z Lasek 


oczekują „GWIAZDKI” 


Gwiazdka się zbliża! Zwracamy 
się do Was, Czytelniczki, z gorącym 
apelem: Pamiętajcie o  niewido- 
mych dzieciach w Laskach. Czasy 
są ciężkie, ale nie wątpimy, że cos 
się zawsze znajdzie i że żadne 
aziecko w Laskach nie zostanie bez 
„Gwiazdki“. Prosimy o składanie 
ciepłego ubrania. słodyczy i zaba- 
wek pod adresem administracji na- 
szego pisma, Koszykowa +4. albo 
Tow. Opieki nad Ociemniałymi. 
Wolność 4, lub w Księgarni „Ver- 
bunı“, Moniuszki 8. 


pamiętać, że dziecko winno byc 
wychowywane wszechstronnie i 
przy pomocy zabawki można regu- 
łlować jego skłonności i wyrabiac 
te dodatnie cechy charakteru i 
usposobienia, których nie posiada. 
Dzieci zbyt skupione w sobie, ży- 
jące w świecie własnej fantazji. 
można przy pomocy zabawek za- 
interesować światem zewnętrznym 
ı pobudzić do aktywności, kupując 
gry umysłowe i zręcznościowe. 
Jeżeli dziecko jest żywe i roz- 
targnione, nie umie się skupić. ani 
usiedzieć na miejscu, ważną rolę 
wychowawczą spełnią zabawki-za- 
jęcia. Mają one wartość również 
w zastosowaniu do dzieci, które nie 
potrafią skończyć żadnej roboty. 
Pokazując takiemu dziecku wyszy- 
wankę czy wyplatankę kompletnie 
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gotową i dając mu do wykonania 
taką samą, lecz tyłko rozpoczętą, 
zachęcamy je do ukończenia przed- 
sięwziętego dzieła. W ten sposób 
wyrabia się w dzieciach wytrwa- 
łość i siłę woli. Gdy mamy do czy- 
nienia z dzieckiem pozbawionem 
orjentacji i spostrzegawczości, po- 
spolicie zwanem „„gapcią*, ogromne 
usługi oddają dominka obrazkowe, 
kolorowe. ładna zabawka p. n. 
„Krzysia idzie na spacer“ i lote- 
ryjki. 


Gdy dziecko jest żądne wiedzy i 
łubi czytać, otrzymuję zwykle w 
podarunku książki. Takie dziecko 
winno być pobudzone do aktywno- 
ści grą 


sportową, zręcznościową, 


MŁODA MATKA 


529 


czy intelektualną. byle taką, która 
wymaga inicjatywy i działania, u 
nietylko biernego wchłaniania. 

Jeżeli zabawka jest pierwszym 
nauczycielem dziecka małego, sta- 
je się pomocą w nauce u dzieci 
starszych. Dziecko niechętne do 
nauki, czy też niezdolne, dzięki 
grom  geogralicznym.  przyrodni- 
czym. historycznym zdobywa i utr- 
wala pewien zapas wiadomości łat 
wiej i chętniej niż w szkole. 

W ten sposób zabawki umiejęt- 
nie i celowo wybrane spełnią do- 
niosłą rolę wychowawczą w życiu 
dziecka. 


Mgr. Czesława Wasermilówna. 
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W przededniu Świąt. 


W związku z Bożem Narodze- 
niem wyłaniają się pewne sprawy 
w swiatku dziecięcym — to nad- 
zwyczajne porządki w mieszkaniu. 
szykowanie zapasów pożywienia, 
choinka. Nie można przeprowadzić 
przygotowań, żeby się odbyły poza 
dzieckiem. Jakże często dziecko po- 
nosi wyraźną stratę w takim domu, 
gdzie z racji pieczenia ciasta czy 
zakładania firanek zdrowa. higje- 
niczna gorąca porcja dziecka by- 
wa zastąpiona byle czem suchem. 
zimnem; gdzie się nasłucha, nie- 
słusznego łajania. gdy bawiąc się 
najspokojniej, „.najgrzeczniej", o0- 
sobą swą, zabawkami, najzwyklej- 
szemi zgoła poczynaniami wchodzi 
w konflikt z pracującem w tych 
dniach nerwowo. zamaszyściej oto- 
czeniem. 

Bardziej zrownoważone, a mniej 
nerwowe gosposie nabierają zeza- 
sem wprawy w podobne przygoto- 
wania. W takich domach odbywa 
się wszystko ciszej, spokojniej, ra- 
cjonalniej, bez uszczerbku widocz- 
nego. nietyłko dla dzieci, ale wo- 
bóle dla wszystkich domowników. 
0 takich domach właśnie chcę mó- 
wić. Czy dzieci odnoszą tu w owym 
momencie przedświątecznym jaką 
korzyść. czy zdobywa się jaki plus 
wychowawczy? 

Przedewszystkiem 


one to. jaka 


najwrażliwsze z całego grona do- 
mowników. chłoną  najintensyw- 
niej nastrój, ulegają mu, czują się 
podniecone radośnie. Czy dzieci a- 
systują tylko, czy biorą udział w 
przygotowaniach. uciecha z racji 
Bożego Narodzenia rozciąga im się 
daleko przed dniami świątecznemi 
i poza nie. Dziatwa budzi się i kła- 
dzie z myślą o tajemniczych 
dniach, o ktorych tak się dużo mó- 
wi, które tyle zabiegów wymagają. 
A czyż radość to nie czynnik krze- 
piący zdrowie. podniecający puls. 
nie wybuchowo. a zdrowo? słonecz- 
ność nastroju czyż nie wpływa na 
prawidłowy, normalny rozwój prze- 
różnych strun charakteru dziecka? 
Z racji to Świąt mówi się o spra- 
wieniu radości wielu: Joasi niań- 
ce kupi się sweter. Ma taki już wy- 
płowiały. Wcale się nie spodziewa 
toż to będzie uciecha! Na wic- 
czerzę wigilijną zaprosi się ubogą 
krewną. czy samotnika znajomego 
lub samotnicę, żeby chociaż Świę- 
ta spędzili milej. Na Święta przy- 
jedzie Ciocia. Tatuś jej ustąpi łóż- 
ka, żeby kochanemu gościowi było 
wygodniej, a sam prześpi się na 
ołomanie i t. d. i t. p. czyż to 
nie piękne lekcje altruizmu? 
Czyż sprawiedliwa duma nie na- . 
pełnia serca dziecka, zaufanie we 
własne siły, czyż to nie pogłaska- 
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nie uczucia godności osobistej, kie- 
dy mu się daje, maleńkiemu, ja- 
kąś pracę, dopuszcza do współu- 
działu w pracach dorosłych, a po- 
tem się w Święta przy gościach po- 
wie: „W tym roku Isia sama poza- 
wieszała już wszystko na drzewku, 
porobiła też te łańcuchy ze srebr- 
nego i złotego papieru, bo Isia już 
duża, ma 6 lat. I żółtkiem smaro- 
wała sama te pierniczki. I już tro- 
chę biła pianę. I tyle rzeczy obtarła 
z kurzu ściereczką! Tatusiowi bar- 
dzo smakowała ulubiona jego gala- 
reeta z nóżek. bo Isia kosteczki u- 
ważnie z niej wybierała z Mamu- 
sią nie zostawiła nawet naj- 
mniejszej. a to żmudna. drobiazgo- 
wa przecież robota. 

Janeczka ma 7 lat. Ta już kredą 
potrafi oczyścić  platerowane ko- 
szyczki do ciasta; powycierała ta- 
lerze i szklanki wszystkie, bo 
przecież wszystko się z kredensu 
wyjmowało i myło na Święta. 

Każda taka praca to posunięcie 
się naprzód w technice sprzątania, 
gotowania. naprawdę trudnej, a 
niedocenianej naogół w dalszym 
ciągu umiejętności  wymagającel 
przytem niezwykłej wprawy; 
wśród starszych, ileż uzbiera, na- 
słucha się przepisów. zasad. Np.. 
że ciasto nie może bezkarnie prze- 

do lodowatej 
drożdże muszą 
gatunku, 


chodzić z wysokiej 
iemperatucy, że 
bye świeże i w dobrym 
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NEO FOSFATYNA 


WYR. DR. FARM. K. WENDY 


Doskonały środek 


lekkostrawny dla 
każdego wieku; 

NEO FOSFATYNĘ 
stosuje się dla niemowląt 
odżywianych naturalnie 
i sztucznie; dla osób 
karmiących; dla dzieci 
zwłaszcza w okresie roz- 
wijania się; dla osłabio- 
nych i rekonwalescentów. 


Warszawa 


dowiaduje się, w jakich warunkach 
piana bije się najlepiej. Tak sa- 
mo: „Nie nie warta cała praca, je- 
sli piec jest w złym stanie, źle pic- 
cze”, słyszą dzieci, dopuszczone do 
popatrzenia na wyjmowanie z pie- 
ca babek, spalonych czy icż uda- 
nych. Takie powiedzenia przekra- 
dają się w umysł, pamięć dziecka. 
Z takiego też dziecka, zajętego mo- 
zolnemi przygotowaniami wraz z 
dorosłymi, wyrośnie jednostka, któ- 
ra wyniosła z domu przywiązanie 
do tradycji. tej niezaprzeczenie 
przepięknej poezji życia? 


J. Gażyńska. 
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Kartki z pamiętnika matki. 


25/1 1912 r. 


Za miesiąc 1 dwanaście dni Ma- 
ciuś ukończy rok. Od paru tygodni 
ma już ząb i stoi mocno na nóż- 
kach. Mówi mama,, tata, nie i ki- 
wa głową, robi kocie, kocie, poda- 
je łapkę i woła pa, gdy tylko biorę 
aa kapelusz, lub, gdy wracam. Gdy 
mu powiedzieć puk przysuwa czół- 
ko do mojego czoła! Kiedy śpiewam 
głośno, krzyczy. Je prawie wszyst- 
ko i jest bardzo żarłoczny. Na ko- 
ta woła kcty, kcty, kety. Kiedy wi- 
dzi mnie w lustrze to nachyla łe- 
bek i zagląda mi w twarz, czy ja 
ta sama. Niektóre wyrazy żywcem 
powtarza ale potem zapomina. 


25/11 1912 r. 


Maciuś mówi: pa, marau, tata, 
niania, pampa (lampa) myju, my- 
ju, boj, ty, kchy (kot) papu, ajta, 
buta, no, no, nie, sysy, ba. Razem 
szesnaście słów. 

Pokazuje nosek, pluje, gdy po- 
wiedzieć świnka. Gdy mówić ham. 
daje paluszek do gryzienia, tryk 
podstawia czoło. Kłóci się: ty, ty! 
Złośnik i nerwowiec okropny. Po 
łóżku swoim chodzi. Po podłodze 
<aczyna przebierać nóżkami. Naj- 
ulubieńsza zabawa to gazety i pu- 
ddełka z tektury, które można drzeć. 
Poznaje wierszyki, zdaje się, że za- 


czyna odróżniać i lubić niektóre 
piosenki, ale nie jestem tego pew- 
na. Buciki łubi wciąż pasjami. Jest 
bardzo ruchliwy i kiedy nie jest 
zdenerwowany jest bardzo pogod- 
ny, nie płacze wcale. Gdy go klepac 
pod bródkę robi a a a a. Bardze 
lubi pluć w oczy, sam się tego nau- 
czył i nie chce się odzwyczaić 
robi to jak ulicznik. 

Watę, włosy, futro nazywa kchs 
(kot). 


till 1912 r. 


Maciuś przed tygodniem skon- 
czył rok. Ma dwa zęby, chodzi juz 
trzymany za jedną rączkę. Oprócr 
poprzednich słów mówi ciacia (cia- 
stko), kiki zamiast bułki, jaje i li- 
czy dwa, trzy. 

Podaje uszko, gdy mu powie 
dzieć, że się mu coś powie do ucha. 
Podnosi rączkę i pokazuje jaki du- 
ży urośnie. Robi „ważyła myszka 
kaszkę“ (kręci paluszkiem w dło- 
ni) temu dała (liczy paluszki). 
Irąbi na trąbce, składa usteczka. 
żeby gwizdać. Wie gdzie ma no- 
sek i zęby. Gryzie mnie przy ssa- 
niu z ulicznikowską miną. Gdy sie 
z nim żegnać, a ma prawą rączkę 
zajętą, przekłada ten przedmiot de 
lewej. Rzuca zabawki, bo chce że- 
by kułały się po podłodze. Gdy rzu 
ci krzyczy, by mu podniesiono. 
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Bibljoteka 


Dzieci miewają swoje własne ką- 
ciki z zabawkami. Bardzo wcześnie, 
już gdy dziecko ma kiłka swoich 
ulubionych książek stwórzmy mu 
własną bibljotekę. Niech lo będzie 
choćby deseczka przybita pod ok- 
nem i osłonięta firanką, lub półka 
w szafce dziecinnej. Można dziec- 
ko zachęcić, aby swoje własne, a u- 
lubione książki oprawiło w papier 
jednego koloru, aby sobie wymyśli- 
ło ex libris, lub wycięło ornament 
na grzbiet. Dodajmy małemu wła- 
ścicielowi „prawdziwej bibljoteki'* 
notesik z numerowanym spisem. 
Każdy nowy nabytek będzie póź- 
niej witany jako egzemplarz po- 
większający zbiór. 

Książki dziecinne należy dobierać 
starannie. Nasza literatura dziecin- 
na jest bogata, ale bardzo, bardzo 
rozmaita. Mamy dużo książek do- 
brych, ale i bardzo dużo słabych. 
niemądrych, pustych, wreszcie 
brzydko lub dziwacznie ilustrowa- 
nych. 

Dzieko ani nie potrzebuje, ani 
nie powinno dużo czytać lub dłu- 
yiego czytania słuchać. Musi prze- 
cież jeszcze bicgać, bawić się, two- 
rzyć. Dziecku powinno się tylko 
dać jakgdyby tajemną wiedzę co 
ta książka dobra i piękna przy- 
nieść może, jaka w niej bywa czaro- 
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dziecinna. 


dziejska siła, jakie źródło radosci, 
mądrości, wytchnienia. Tego prze 
cież liche książki nie nauczą! Dzie - 
ci rwą się do książek. Starsi po- 
dobno często od książek uciekają 
Widocznie, ongi przyjemność jaką 
sprawiały ksiązki le, co „wpadały 
w ręce* nie sięgała głębiej. nie ży- 
wiła umysłu, ani ducha. Ot. po- 
magała zabijać czas. Widocznie po 
trzeba piękna i mądrości nie stała 
się nałogiem, skoro tyle się teraz 


mówi o zmierzchu książki pol- 
skiej! 
Frudno jest człowieka przere: 


biać, ale doprawdy łatwo jest ura- 
biać. Coś o tem mówi stare przy: 
słowie o skorupce. Ale dziecko ra- 
duje się książką niezależnie od jej 
wartości. Więe my podstępnie pod 
suwajmy zawsze rzecz piękną i do- 
bra, szlachetną i pociągającą. Nie 
nudźmy książką, nic przymuszajmy 
do książki. wybierajmy te, które 
dziecko lubi, ale niech to zawsze 
będzie rzecz wartościowa. Uważaj 
my też, aby książka nie była za- 
trudna. Przyzwyczaimy wtedy od 
małego do kultury samodzielnej « 
żywo odeczuwanej. Nie spieszmy się 
np. z krasnoludkami i sierotką Ma- 
rysią. z „W pustyni i w puszczy” 
z „Sercem Amicisa*. To są książki 
stanowczo dła 7 8 latków a2 
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łtmny kontakt z podświadomością, 
hędzie z nich miało rzetelniejszą i 
ałębszą radość, Lepiej poczekać. 
Postaram się dać wzór bibljoiecz- 
ki dziecinnej. Nie będzie to oczywi- 
scie jakiś idealny komplet. Podam 
po kilka książek każdego rodzaju. 
Dobór książek w bibljotece doro- 
słych zależy od zamiłowań właści- 
cieła. Dzieci też mają swoje zami- 
łowania: lubią baśnie, lub nie lu- 
bią, przepadają za historyjkami z 
życia dzieci pełnemi realizmu, lu- 
bią opowiadania przyrodnicze i t. p. 
Rożnie bywa z gustami literackie- 
mi milusińskich. Fo też bibljotecz- 


ka nasza nie nie narzuca ona 


tylko podsuwa. 

Zacznijmy od baśni. 

Baśń to poczja, to głębsze znaw- 
stwo sił natury i człowieka. to ta- 
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jemny kontakt z podświadomością 
nieznanemi siłami talentu znalezio- 
ny przez poetę lub lud. W baśni 
kontrasty są mocne, zło i dobro. 
piękno i brzydota odcinają się od 
siebie jaskrawie: tak jakby czło- 
wiek pragnął, by się odcinały w ży- 
ciu. 

Z konfliktów dobra ze złem, 7 
Iriumfów dobra lub zła płynie wą- 
tek bliski każdemu walczącemu ze 
sobą i wśród ludzi człowiekowi. 
W baśni są elementy życia i losu. 
Wiele mamy baśni trudnych, ale to 
jest innego rodzaju trudność, jest 
to taka trudność jak w poezji 
nieraz łatwiejsza i bliższa dziecku. 
niż nieczułemu dorosłemu. Wice- 
dział o tem coś Andersen, ten wiel- 
ki myśliciel i poeta. 

Najładniejsze basnie 


dłu dzieci 


Pani Domu prowadzi 


Uwaga! 


Rozchód z dochodem żyje w zgodzie 
mimo kryzysu i obniżonych pensyj, gdy 


KSIĄŻKĘ RACHUNKOWĄ 
KOBIETY WSPÓŁCZESNEJ 


Kalendarz terminowy czynności domowych, wskazówki praktycz= 

ne, spis obiadów na cały rok, kosmetyczne zalecenia i t. d. 
oło treść nowego, uzupełnionego 
wydania „Książki Rachunkowej' 

Mimo bogatej treści cena tylko 1 zł. 

Każda z Pań Prenumeratorek, która wpłaci 1 zł. do dnia 24 grudnia b. 

r. w Administracji tygodnika „Kobieła Współczesna”, wzgl. na P. K. 


O. — Konto 14560 - otrzyma do dn. 31 grudnia b. r. „Książkę Rachun- 
kową bez doliczania kosztów porta. 
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to Krzemienieckiej „Baśń o trzech 
siostrzyczkach* z pięknemi ilu- 
stracjami, Porazińskiej „O Kop- 
ciuszku*, Szelburg „Boży Roczek“, 
„Bracia miesiące". Mamy jeszcze 
w tym dziale książeczki Konopnic- 
kiej, Bogusławskiego, Or-Ota. Dla 
trochę starszych mamy dobre opra- 
cowanie baśni pióra Juljusza Salo- 
niego p. t. „Po drodze“, baśnie Ga- 
wińskiego, Kossak-Szczuckiej „.Kło- 
poty Kacperka*, Ostrowskiej wspa- 
niałą „Szklaną górę“ i „Madeja“, 
Haliny Górskiej najbardziej godną 
polecenia książeczkę „O księciu 
Goifrydzie, rycerzu Gwiazdy Wigi- 
hjnej*, Januszkowskiej „Jawor ja- 
worowe*, Prócz tych dziełek mamy 
piękne tłumaczenia Leyerd, Lager- 
lóf, Andersena, Barriego, F. Grim- 
ma. 


Drugi ulubiony rodzaj książek to 
książki o zwierzętach. Zaintereso- 
wanie światem, jakie okazuje ma- 
ły człowiek, musiało ogarnąć świat 
zwierząt. I w tym dziale mamy 
kilka doskonałych dziełek, odpo- 
wiednich dla małych dzieci. Są to: 
Ejsmonda „W zbożu”, Bogusław- 
skiego „Zajączki“, Grabowskiego 
prześmieszna historja o kotce p. t. 
„Europa“ (ten dziwny tytuł pocho- 
dzi od czarnej łatki kształtu lądu 
turopejskiego z mapy rodem). Te- 
goż Grabowskiego „Reksio i Pu- 
cek“, „Finek*%, Arctowej „Kocia 
Mama* ulubiona przez dziewczyn- 
ki. „Dzień królików“ Rabskiej z 
pięknemi ilustracjami Aleksandro- 
wiczówny. Dla miłośników konia i 
opiekunów zwierząt mamy ksiażkę 
iłumaczoną Anny Savell: „Mój Ka- 
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Pobudza 


zwiększa wagę dziecka 


VITANA 


wzrost 


A, Karpińskiego 


zawierająca sole 
b om nera ne 


i witaminy B i D 


Sposób użycia 
dołączony do 
każdego flakonu 


W 


ry“. Dzieci bardzo rozmaicie na tę 
książkę reagują, starsi różnie ją są- 
dzą. Są dzieci, które ją niemal 
umieją na pamięć. Może nie stwo- 
rzył ją wielki talent, ale wielkie 
serce podyktowało. 

Za przygodami małpki Ossen- 
dowskiego przepadają wszystkie 
dzieci. Amatorom dużej ilości pięk- 
nych barwnych ilustracyj dajmy 
„Szepty Myszek*. W książce Rogo- 
szówny i Rogosz - Pieńkowskiej: 
„W słoneczku“ są śliczne wiersze 
o indyczce i o toksterjerkach, praw- 
dziwe klejnociki dowcipu i formy. 
Z książek z życia dzieci najładniej- 
sze to „Jacuść Radwanowej, „W 
słońcu“ Weryho; Baczyńskiej „Wa- 
cuś" pełen humoru i werwy, Fal- 
skiego książka „O Janku, Ali i Zo- 
si“, „ Zuch“ Szelburg - Zarembiny. 
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„Gospodarstwo Madzi“ Szuchowej. 
Dla starszych  ośmio-dziesięciolet- 
nich „O szczęśliwym chłopcu” Bo- 
bińskiej, „Nasza gromada“ Poraziń- 
skiej. „Moi chłopcy” Geijerstamm. 
„Czółnem przez morze“ Svenssona. 
„Marcin Kozera“ Dąbrowskiej. 
wreszcie piękny, choć dość trudny 
zbiór czytanek Balickiego i May- 
kowskiego „Kraj lat dziecinnych“. 

Z wierszy w każdej dziecinnej 
bibljotece prócz Konopnickiej, po- 
winna się znaleźć prześliczna „Woj- 
imsiowa izba Porazińskiej. Tejże 
autorki „Moja Wólka”. Wybierzmy 
najlepsze książeczki Krzemienicce- 
kiej. Zarembiny, Bogusławskiego. 
4jsmonda. Ostrowskiej, Mortkowi- 
czówny. Przypominamy też wspa- 
wala książkę Rogoszówny: „Dzieci 
pana majstra”. Przecież dla dziec 
wszystko to „nowosci“. Cały świat 
to wielka nowość. Jeśli chodzi o 
„nowości** wydawnicze, to znamy je 
narazie tylko z zapowiedzi. 
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Podobno Gebethner ma wydać 
dla dzieci Iłłakowiczówny „Wesołe 
wierszyki“, Romina „Cudowne wa- 
kacje Janka Szewczyka“, Szelburg 
Zarembiny „Nasi braciszkowie* i 
„Podróż po mieście", Themersona 
„Nasi ojcowie pracują“, wszystko z 
pięknemi barwnemi ilustracjami. 
K. Makuszyńskiego powieść lotni- 
czą „Skrzydlaty chłopiec“. Arct wy- 
da „Przygody Kasi i Krzysia“ Czap- 
liekiej z ilustracjami Rolińskiego i 
powtórzy wydanie książki Konop- 
nickiej „To książeczka osobliwa" z 
ilustracjami Gawińskiego. 

Zeszłoroczny dodatek gwiazdko- 
wy Płomyka „Poczta“ Themersona 
bardzo się dzieciom podoba. A Pło- 
myk i Płomyczek zawsze stanowić 
będą Źródło ciągle powracającej 
radości i dobrą szkołę wdrażania 
do czytania i kolekcjonowania te- 
go. co się czyta. 


SŁ, z. 


Dramatyzacje-inscenizacje. 


Basia i Jurek, który ogromnie się 
zapalił do projektu jasełek wysy- 
pały mi z pudełka przyszykowane 
już „osoby“. 

Wszystkie przeważnie 
wane z profilu. 

Przeglądam bohomazy (jak nie- 
słusznie wielu nazywa rysunki 
dzieci) najpoważniej i widzę w 
nich cały świat wyobraźni i uczu- 
cia maleńkich autorów. 


sy ryso- 


Wąskie paski, idące od dołu, czy- 
li trzonki, podklejamy jeszcze jed- 
nym paskiem tekturki, zachodząe 
wysoko na figurkę (naturalnie 
ztyłu). Trzymamy za trzonek 
teraz „osoba“ sztywno stoi, 
chwieje się. 


nie 


Szopkę (rodzaj teatrzyku) robi- 
my w sposób szalenie prosty. Bę- 
dzie nią pudełko od ciastek. W 
dłuższej bocznej ściance (dła nas- 
podłodze) wytniemy szparę, nie do- 
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Całość — boczna dłuższa ścianka pudełka: 

a szpara, b—miejsca, podklejone sztywniej- 

szą tekturką, c— miejsce przybicia pluskiew- 
kami. 


chodząca do samych krawędzi. W 
tych bocznych. „wolnych od szpa- 
ry” miejscach wzmacniamy „podło- 
sę“ dwoma paskami sztywniejszej 
tekturki. U brzegu przeciwległej 
ścianki t. j. u sufitu przeciągamy 
nitkę, na której wiszą przyfastry- 
gowane dwie zasłonki (najlepiej 
cieniutkie, przejrzyste). Podczas 
przedstawienia zsuwamy je na bo- 
ki. Zdobią wtedy i są pożyteczne, 
bo zasłaniają miejsce, skąd aktorzy 
wychodzą. Wysuwa się ich zdołu 
do góry, przez szparę w „podło- 
dze“, z samych krańców szopki. 
Ażeby szopkę unieruchomić, na- 
lezy przypiąć ją pineskami poprzez 
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„podłogę“ do brzegu stołu (najle- 
piej niezbyt szerokiego) albo de 
deski do prasowania, opartej koń- 
cami ma dwóch krzesłach. Żeby 
zaś można było wysuwać figury, 
przypina się szopkę w ten sposób, 
aby szpara z tylną częścią podłogi 
była w powietrzu, poza stołem lub 


deską. 

Widzowie siedzą przed stołem 
lub deską. Mogą brać udział w 
jasełkach, np. Śpiewając. Ru- 


sza figurkami dwoje dzieci, albe 
jedno obojgiem rąk, stojąc ztyłu 
szopki, ale ponieważ jest ona ma- 
lutka, mogą zboku widzieć, co sa 
mi  „przedslawiają*. Wygłaszają 
również tekst. Pomysłowość dzieci 
jest tak wielka, że same układają 
przemówienia, djalogi, naturalnie 
prozą, mieszając ją czasem z za- 
pamiętanym wierszykiem. Żywość 
gry „na scenie“ jest wtedy wielka. 

„Osoby“ niszczą się. Zastępuje 
się je zaraz innemi. A może potrze- 


Szopka przymocowana do brzegu stołu, frontem ku stołowi. 
Trzonki nmarysowałem tak, jakby stół był przezroczysty. 
Strzałki wskazują miejsce wysuwania figurek na scenę. 
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ba jeszcze jednego pastuszka? Na- 
rysuje się go i wytnie bardzo pręd- 
ko. Ciągłe tworzenie osób do szopki 
jest dla niektórych dzieci wielką 
satysfakcją i ulubionem zajęciem. 
Po całych dniach mogą rysować, 
wycinać, przedstawiać... Niema 
przed kim? Przed lalkami. 

No, ale zapraszamy na jascłkę: 
SCENA |I. 
Pastuszkowie śpią. Wchodzi aniol 
z gwiazdą u czoła. 

I pastuszek (zrywa się). 
A śpisz, Bartek, Szymek, 
[Wojtek” 
Śpicie, Kuba, Stachu? 
Qzwijcie się przecie który. 
bo umrę ze strachu. 
Ono coś takiego, jak słońce 
[jasnego 
świeci na niebie. 
Anioł. 
Pastuszkowie, słuchajcie, 
Żywo wszyscy wstawajcie, 
Idźcie, idźcie do stajenki, 
Do Jezusa i Panienki 
Maryi 
Narodził się chłopczyna, 
Słodka dobra dziecina. 
Pan Bóg, Pan Bóg na sianeczku 
Leży w malutkiem źłobeczku 
[ kwili, 
II pastuszek: 
Cóż to, proszę, za nowina? 
I pastuszek: 
Narodził się Bóg-Dziecina. 
Anioł znika. Pastuszkowie (z owca- 
mi) wychodzą (mogą być zrobione 
razem ze zwierzątkami) i śpiewają 
(jeśli umieją!) widzowie też. 
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Pójdźmy, pójdźmy do stajenki 
Do Jezusa i Panienki. 

(zasłona). 
SCENA Il. 
Święta Rodzina, aniołowie (zrobić 
na jednej tekturce, na jednym 
trzonku, przypiąć pineską do stołu). 
Wszyscy śpiewają: 
Lulajże Jezuniu, lułajże lulaj. 
A ty go, Matulu, w płaczu utulaj. 
albo: 

Jezus malusieńki... (jeśli umieją). 

Wchodzą pasterze, kłaniają się. 

mówią: 


O, Panie Jezu, weź nasze dary: 
Owieczki, baranki niesiem de 
f pary. 


Weż serek, 

Weż jajeczka, 

Weź kwiatek mały, 

Nie pogardź 

Tem, co ci 

Pastuszki dały. 

Wchodzą trzej królowie (zrobieni 

na jednym pasku) i mówią: 
Witaj, Dziecię maleńkie. 
Biedne i nagusieńkie. 

Witaj, kwiatku pachnący. 

Królu, nam panujący. 
Łzy radości nam płyną, 
Witaj. witaj, Dziecino. 

(zasłona). 


SCENA III. 
Wysłannik króla Heroda. 


Król Herod boi się 
Tego małego króla 
Zniszczyć, zabić go chce. 
Zaraz tu śmierć pohula. 
(przechodzi). 


Nr. 24 MŁODA MATKA 539 


Zołnierze króla Heroda wchodzą bjabeł i Śmierć wyskakują: 
szeregiem (na jednym pasku). fak, Herodku, za twe zbytki 
Idziemy zabijać dzieci!! Chodź do pickła, boś ty brzydki. 


(przechodzą, zasłona). (porywają Heroda i znikają). 
SCENA IV. (zasłona). 

Śmierć. 

Oj, jakże się zmęczyłam, SCENA V. 


Tyle głów nakosiłam. Przez scenę przechodzi powoli osio- 
Teraz sobie odpocznę., łek z Matką i Dzieciątkiem na 
Fylko Herodowi główkę grzbiecie. Obok św. Józef (na jed- 
Zetnę gładko, jak makówkę. nym pasku). 

1)jabeł: Głos za sceną: 


Kiedyś tak się nakosiła, Żyjesz nasz drogi Jezu i Panic. 
A śpisz, Bartek, Szymek. 
[Wojtek” 
(tańczą, chowają się). 


Nie ci się teraz złego nie stanie!! 
(zasłona). 
Dzieci śpiewają jakąkolwiek ko- 


Herod: Ra 

a : endę. 

Cóż ja nieszczęsny zrobiłem. > 

Tyle dzieciątek zgładziłem! Te jasełki mogą być skrócone, 
Chyba pojdę do piekła. albo rozszerzone. Kozszerzyć moż- 


CALCIUM A SANDOZ 


A? NDOZ 


Chemiczna Fabryka dawniej Sandoz, Bazylea, Szwajcarja 


Ciężarna wymaga dużo wapna dla siebie samej i płodu. Cier- 
pienia matek przejawiające się w zniszczeniu uzębienia wywo- 
łanem ciążą, próchnicę zębów u dzieci 


U SUWAS 


CALCIUM-SANDOZ — doskonale przyswajalny proszek. 
CALCIUM SANDOZ — tabletki czekoladowe, bardzo smaczne. 
CALCIUM-SANDOZ — musujące duże tabletki, dające nadzwy- 


czaj miły napój, (także z sokiem owo- 
cowym), bardzo lubiane przez dziatwę. 
CALCIUM-SANDOZ — injekcje dożylne i domięśniowe — nie 
sprawiające bólu. 
Prosimy poradzić się lekarza (nie zwlekać) i żądać w najbliższej aptece, 


z. (W o pot 
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ma przez śpiewanie kolend (pa- 
stuszkowie i królowie u żłobka) i 
przez dodanie „osób“  (sierotka, 
ptaszki, zwierzątka). Niektóre, 
zdolniejsze dzieci z chęcią zrobią 
część ostatnią wesołą; pokażą ko- 


Odpowiedzi na 


1. Pani J. Muszyńskiej, Poszcze- 
gólna porcja jedzenia 3-miesięcz- 
ucj córeczki Pani powinna wyno- 
sić 120 —- 150 gr. i taką pozostaje 
aż do 6-u miesięcy życia, kiedy ma- 
ła prawdopodobnie przejdzie na 5 
jedzeń. Skład dodawanej mieszan- 
ki — 2 części mleka, 1 część kleju 
owsianego i 1 — 1% łyż. od herb. 
cukru na 100 gr. mieszanki. Soki 
z jarzyn bądź też owoców może Pa- 
ni zacząć dawać — z marchwi, cy- 
tryny, pomarańczy -- w ilości od 
do 3 łyż. od herb. dziennie. Na 
to, żeby mieć więcej pokarmu, trze- 
ba, aby dziecko porządnie wysysa- 
ło wszystek ten pokarm, który jest 
w piersi. Spacer małej może się 
odbywać nawet w mróz do -- 3 — 
40C. (Co robić w katarze, kaszlu. 
może tylko powiedzieć lekarz do- 
mowy. 


2. Pani Br. Streicherowcj. Pani 
7-miesięczny Józio jest wyjątkowo 
dużym chłopcem. Może on jeszcze 
dostawać 5 razy dziennie jeść, co 
3 i pół godziny. O 6, 9.30 i 16.30 
pierś. o l3-ej kasza na smaku z 
jarzyn i obowiązkowo jarzyny w 
ilości stopniowo do 6 łyż. od herb., 
o 20-ej 180 gr. mleka plus 1t% łvż. 
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miniarczyka, szewczyka, lonorat- 
kę-przekupkę i t. p. Ktoś starszy 
im dopomoże. 

Nie trzeba forsownie wyuczać 
dzieci tekstu. Niech mówią prozą, 
a niech mówią same z siebie, 

J. Stawe. 


listy rodziców. 


od herb cukru, plus 2 łyż. od herb. 
manny. Po miesiącu o 9.30 zamiast 
piersi dostanie 180 gr. mleka plus 
1% łyż. od herb. cukru, plus 2 su- 
charki. Z leków, mamy wrażenie, 
najbardziej nadawałby mu się vi- 
tavit, jednak w tej sprawie powin- 
na się Pani poradzić z lekarzem 
domowym. 


3. Pani Z. Kownackiej. O tej mo- 
dyfikacji majteczek gumowych bę- 
dziemy mówić w najbliższym nu- 
merze M. M. Odparzeń można bę- 
dzie uniknąć, jeśli poprostu będzie 
Pani częściej zmieniać pieluszki 
wewnątrz majteczek. 

4. Pani M. Połowickicj.  6-letni 
chłopiec może się ślizgać na łyż- 
wach lub jeździć na nartach. Wte- 
dy pobyt na dworze nie będzie dla 
niego „karą“, a tylko przyjemno- 
ścią. Ubierać go należy lekko, ale 
dostatecznie ciepło. 


5. Pani Z. Cholewiczowej. Pomi- 
mo, że mleko pochodzi od wlasnej 
krowy, radzimy je stosować w sta- 
nie gotowanym. Mamy tu na myśli 
rzecz prosta tylko dzieciarnię Pa- 
ni—116 rocznego Zbyszka i 3-letnią 
Haunkę. 


